
  
    
      [image: KiedysNaPewno_okl.jpg]

    

  


  
    
      [image: KiedysNaPewno_tyt.jpg]

    

  


  
    
      


      Text © 2007 by Ewa Nowak


      © by Egmont Polska Sp. z o.o., Warszawa 2013


      Projekt graficzny serii,


      projekt okładki i stron tytułowych:


      Dorota Nowacka


      Redakcja:


      Anna Jutta-Walenko


      Korekta:


      Agnieszka Trzeszkowska


      Magdalena Matuszewska


      Koordynacja produkcji:


      Małgorzata Wnuk


      Skład i łamanie:


      GJ-studio Grażyna Janecka


      Wydawca prowadzący:


      Agnieszka Betlejewska


      Przygotowanie pliku e-booka:


      Anita Pilewska


      Informacja ozabezpieczeniach


      W celu ochrony autorskich praw majątkowych przed prawnie niedozwolonym utrwalaniem, zwielokrotnianiem irozpowszechnianiem każdy egzemplarz książki został cyfrowo zabezpieczony. Usuwanie lub zmiana zabezpieczeń stanowi naruszenie prawa.


      Wydanie trzecie, Warszawa 2013


      Wydawnictwo Egmont Polska Sp. z o.o.


      ul. Dzielna 60, 01-029 Warszawa


      tel. +48 22838 41 00


      www.egmont.pl/ksiazki


      ISBN: 978-83-237-5357-5

    

  


  
    
      [image: mietowa_kwiatki.jpg]

    

  


  
    
      A świat ten, wszyscy wiedzą,

    

  


  
    
      Nie dla rozkoszy stworzon –

    

  


  
    
      Bo jest wieczności miedzą,

    

  


  
    
      Uprzężą i obrożą.

    

  


  
    
      Kieratem i wędzidłem,

    

  


  
    
      Nieodkupioną męką –

    

  


  
    
      Wiedz o tym, gdy w malignie

    

  


  
    
      Po rozkosz sięgniesz ręką.

    

  


  
    
      Jacek Kaczmarski

    

  


  
    
      Potępienie rozkoszy
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      – Opowiadaj.


      – Szkoda słów. Może ty pierwsza.


      – Było aż tak źle?


      – Zależy, jakie przyjąć kryteria. Nie doszło do rękoczynów, nie było wulgaryzmów, nie zniżyli się do niszczenia mienia. Poza tym to był koszmar.


      – Kłócą się?


      – Czy oni się kłócą? Hm... Tak bym tego nie nazwała, bo mówią niemal szeptem. Wiesz, takim szeptem wykształconych, kulturalnych ludzi. Ale jest wtym jad. To dwie żmije wymieniające zuprzejmością celne ukąszenia.


      – Które gorsze?


      – Remis. Może ojciec ciut bardziej się czepia albo po prostu jego mniej lubię. Solidarność płci, podświadomie trzymam zmamą itak już będzie zawsze. Po prostu.


      – Ale oco im chodzi? Tak konkretnie to oco można się drzeć na wczasach? Pogodę mieliście super, miejsce znacie. Wczym problem?


      – Dorota, życia nie znasz? Jest masa spraw, które muszą wyjaśnić iudowodnić sobie nawzajem, jak to drugie niewłaściwie postępuje. Zaraz dam ci przykład.


      Kamila zdjęła zczubka głowy okulary przeciwsłoneczne, poprawiła długie, sięgające do pasa włosy, odsunęła krzesło od kawiarnianego stolika istukając zausznikiem okularów wdolne jedynki, zamyśliła się. Po chwili sięgnęła po szklankę zcolą, ale nie upiła nawet łyczka. Zagrzechotała tylko delikatnie kostkami lodu iodstawiła szklankę. Spojrzała na Dorotę iciężko westchnęła.


      – Dzień przed wyjazdem ojciec pojechał do warsztatu, bo coś tam chrobotało wskrzyni biegów. Mama pakowała rzeczy. Wieczorem wszystkie torby stały wprzedpokoju. Rano przed szóstą zadzwonił budzik. Ojciec się wściekł, że niepotrzebnie tak wcześnie się zrywamy. Mama na to, że sam chciał przejechać przez miasto przed korkami, apoza tym do Krynicy jest ponad czterysta kilometrów. Ojciec wtrącił, że jeśli po drodze będziemy mieli stłuczkę, to nie będzie to jego wina. Na co mama, że to był jego wybór, że siedział przy komputerze do tak późna, aprzecież wiedział, że wyjeżdżamy. Wkońcu wszyscy troje stanęliśmy nad torbami. Ojciec podszedł do szafy mamy, otworzył ją istwierdził, że jest zdziwiony, że ona wogóle zostawia jakieś rzeczy, bo myślał, że zabrała ze sobą wszystko, co posiada. Na co mama, że wtakim razie może on wyjmie ztoreb rzeczy, które jego zdaniem są niepotrzebne. Na co ojciec, żeby nie ulegała emocjom, bo on po prostu wie, że potem większość rzeczy jest nieprzydatna. Na co mama otworzyła torbę ojca ioświadczyła: zostaw coś ze swoich rzeczy, skoro uważasz, że jest za dużo. Zeszliśmy do samochodu. Nie udało się na jeden raz zabrać wszystkich toreb. Ojciec zaczął pakować graty do bagażnika ipowiedział, żebyśmy wsiadły. Sam poszedł do mieszkania po ostatnią partię. Ruszyliśmy wmilczeniu. Wdrodze mama wyciągnęła kanapki. „Ity się dziwisz, że tyjesz... Kto dziś je kanapki? Może jeszcze zpełnotłustym serem? Na drogę to się robi sałatkę whermetycznym pojemniku. Czy nie możemy po drodze gdzieś się zatrzymać izjeść czegoś świeżego?”. Na co mama, że przecież to on zawsze chciał kanapki, ale jak chce, to możemy się zatrzymać. Na co ojciec, że oto właśnie cała ona ijej kobieca niefrasobliwość. Ma ze sobą jedzenie, które teraz wyrzuci, bo kobiecym zwyczajem zmieniła zdanie. Po czym wjechał na parking przed restauracją. Wysiadł, ja też. Mama nawet nie drgnęła. Nie wysiądzie. Ma kanapki iteraz wsamochodzie będzie je kobiecym zwyczajem jadła. Ojciec ija zjedliśmy wśrodku. Kiedy ruszyliśmy, przyszedł do mnie esemes od Artura. Mama zapytała, od kogo, ojciec zaraz oświadczył, że to moja prywatna sprawa iże to karygodne, żeby tak mnie sprawdzać; przecież jestem dzieckiem idealnym, godnym zaufania. Mama na to, że tylko tak pytała, ale że to pewnie od Artura. Na co ojciec, że to bezczelność ze strony Artura wysyłać mi wiadomość oósmej rano. Mógł mnie przecież obudzić. Mama na to, że to są nasze sprawy, Artur jest moim chłopakiem ina pewno wiedział, że wyjeżdżamy wcześnie. „Prawda, córeczko?”. Ojciec na to, że ten cały Artur od dawna mu się nie podoba. Mama, że jej wręcz przeciwnie. To miły, grzeczny chłopiec ioby wszyscy mężczyźni tacy byli. Potem przyszedł esemes do ojca. „Nie waż się czytać, gdy prowadzisz!”. „To moja sprawa. Ja ponoszę odpowiedzialność ija decyduję” – odparł ojciec, ostentacyjnie odczytując esemesa. „Tak! Szczególnie gdy nas pozabijasz, to ty będziesz ponosić odpowiedzialność”. Podał mi komórkę ipoprosił, żebym na ten numer odpisała: „Jadę zrodziną do Krynicy Zdroju. Odezwę się”. Mama spytała, do kogo pisze. Ojciec, że do wujka Mirka, swojego brata. Mama, że przecież wczoraj rozmawiała zciotką ioni wiedzą, więc... itak przez całą drogę. Genialna podróż. Film zżycia moich rodziców powinno się wyświetlać na szkoleniach dla nowożeńców. „Zobaczcie, kochani, teraz trzymacie się za ręce, aza dwadzieścia lat będzie tak. Proszę, oto film poglądowy zżycia państwa Jutrzenków”. – Kamila uśmiechnęła się, jakby wspominała coś bardzo fajnego.


      – Czy ciebie to bawi?


      – To śmiech przez łzy. – Kamila westchnęła, ale jej potrzeba wyrzucenia zsiebie złych wspomnień jeszcze nie była zaspokojona. – Słuchaj dalej, teraz będzie najlepsze. Gdy dotarliśmy na miejsce, rozkręcili się na dobre. Bo co robimy najpierw? Idziemy zjeść obiad czy rozpakowujemy rzeczy? Ojciec, że oczywiście zjeść, graty mogą poczekać. Mama, że musi najpierw wyjąć przynajmniej sukienki, bo nie po to je prasowała... Ojciec ostentacyjnie wychodzi przed dom, mama ostentacyjnie wolno wyjmuje swoje sukienki. Nagle wybiega na taras iwoła: „Maćku, gdzie jest ta srebrna torba zbutami?”. „To ta srebrna też była do zabrania?”. „Jak to, nie wziąłeś jej? To była bardzo ważna torba!”. „Stała zboku, skąd mogłem wiedzieć...”. „Przez ciebie zostaliśmy wszyscy bez butów”. „Jakoś sobie poradzimy”. „Czy twoim zdaniem mam chodzić wtraperach na koncerty?”. „Mnie to nie przeszkadza”. Ojciec rozumie duszę kobiety, prawda? – zaśmiała się Kamila. – „Ale mnie tak!” – syczy mama. Gospodyni dyskretnie wystawia głowę przez okno iuśmiecha się ze zrozumieniem. Nie takie rzeczy działy się na tej kwaterze... Ojciec spokojnie pali papieroska, mama bierze torebkę iidzie sobie na uspokajający spacerek. Ja mam ochotę zapaść się pod ziemię. The end. Ijak projekcja? Podobało ci się?


      – Ico? Buty rzeczywiście zostały?


      – Żadne zostały. Ojciec specjalnie ich nie wziął. Kilka razy poczęstował nas umoralniającą przemową, że jest wiele kobiet, które umieją się spakować wjedną małą torbę. Na co mama pytała, co to niby za kobiety. On, że nie chodziło mu onikogo konkretnego. Mama, że odniosła inne wrażenie, więc kogo konkretnie miał na myśli. On, że nikogo. Itak przez trzy tygodnie.


      – Ale pogodę mieliście super. Łaziliście trochę po górach? Byliście na Jaworzynie?


      – Kobieto, ta pogoda to było przekleństwo. Ojciec po przejściu dziesięciu metrów dostaje ostrej sapki. Mama proponuje, że weźmie od niego plecak. Na co on, że nie jest babą iświetnie sobie radzi. Na co mama: „O, zobacz! Atamten pan, dużo od ciebie starszy, ajak szybko idzie. Brzucha nie ma, może to dlatego...”. Na co ojciec, że on pewnie dlatego tak szybko idzie, bo ma miłą żonę, anie zrzędę, iże ktoś mu ostatnio mówił, że najfajniej się chodzi po górach wmilczeniu, kiedy każdy wsłuchuje się wsiebie. Na co mama pyta, od kogo niby to słyszał. On, że od nikogo. Czy chcesz jeszcze kilka przykładów?


      – Dzięki. Mam już dość. Wzasadzie to czuję złośliwą satysfakcję, że nie tylko moi są paskudni. Wiesz co? Jak się tak na ciebie patrzy, to nikt by nie podejrzewał, że masz wdomu takie schody. Myślisz, że się rozwiodą?


      – Oby jak najszybciej. Niech ojciec się już wreszcie, jak Bóg przykazał, wyprowadzi. – Kamila wzniosła ręce do nieba. – Dobrze, że jeszcze tyle wakacji przed nami, bobym zwariowała, gdybym jutro miała iść do szkoły. Teraz jadę na obóz, potańczę sobie. Matys da nam wkość. Będę się męczyć, aż zawarty wpocie chlorek sodu wypali mi oczy. Nareszcie zrelaksuję się zdala od moich kochanych rodziców. Dorota? – Kamila zmrużyła oczy iściszyła głos: – To Kicia?


      Wdrzwiach kawiarni stała ich koleżanka zklasy Anka Sawicka zjakimś mężczyzną. Oboje byli jakby zmieszani. Wybrali stolik inie czekając, aż kelnerka przyniesie kartę, pochylili się izaczęli rozmawiać.


      – To chyba jej ojciec? Coś przeskrobała, bo tak jej klaruje.


      – Coś się musiało stać. Ona zawsze znika na całe lato na tych swoich obozach. Chyba ojciec... Ty, zobacz, ona ryczy. Dał jej chusteczkę.


      Przyjaciółki już bez skrępowania, za to zwielką ciekawością wpatrywały się wkoleżankę zklasy.


      – Może informuje ją, że się rozwodzą – powiedziała Kamila.


      – Teraz wszędzie będziesz widziała rozwodzących się rodziców. Amoże po prostu zwyczajnie przyszła zojcem na lody?


      – To dlaczego ryczy? Iwsukience? Ona ma sukienki? Nigdy wnich nie chodzi. Włosy rozpuściła... Patrz, podkręciła końce... – Kamila odruchowo poprawiła swoje włosy.


      – Ty też rozpuściłaś.


      – Właśnie, arobię to tylko na specjalne okazje.


      – Czy ja jestem specjalną okazją dla ciebie?


      – Aco myślałaś?


      – Myślałam, że nie.


      Kamila potargała Dorocie grzywkę. Dorota poczuła miłe ciepełko wsercu. Fajnie coś takiego usłyszeć od przyjaciółki. Na moment całkiem zapomniała oKici ijej ojcu. Zrozczuleniem popatrzyła na Kamilę ipo raz milionowy wżyciu pomyślała, że Kamila jest bardzo ładna. Wygląda tak, jak chciałaby wyglądać chyba każda dziewczyna. „Nic dziwnego, że jest mistrzynią Polski wtańcu. Za sam wygląd dałabym jej medal” – stwierdziła wduchu. Po chwili pobiegła wzrokiem za spojrzeniem przyjaciółki.


      – Dziwnie się zachowują, prawda? Jakby ustalali coś ważnego, tajemniczego...


      – Na przykład, ile kosztuje obóz albo ile Kicia potrzebuje na buty. Bez fantasmagorii, bardzo proszę.


      – Masz rację... Teraz ty. – Kamila dyskretnie się przeciągnęła. – Zmęczyłam się wspominaniem tego pobytu, teraz posłucham ciebie. Nie garb się iopowiadaj.


      – Po pierwsze, wcale się nie garbię, po wtóre...


      – Ależ mnie drażni to twoje „po wtóre”. Kto dziś tak mówi?


      – Ja.


      – Chyba już tylko ty. Jakbyś była zdziewiętnastego wieku – powiedziała Kamila, aDorocie wyraźnie sprawiło to przyjemność.


      – Awięc, droga Kamilko, po wtóre: ogólnie było do zniesienia. Trzydzieści osób, czyli wsam raz. Pierwszego dnia zrobili nam test. Załapałam się do średniej grupy. Dzięki za tego pocieszającego esemesa, bo strasznie mnie to zakłuło. Ja wśredniej grupie... Za to dostałam fajnego native’a.


      – Powiedziałaś mu, że chcesz jechać na studia do Anglii? – zapytała Kamila izerknęła na Dorotę.


      To było skryte marzenie Doroty: zaraz po maturze wyjechać zdomu izaszyć się gdzieś na końcu świata. Najlepiej tam, gdzie nie ma Internetu, aprzede wszystkim nie ma telefonów. Być dosłownie poza zasięgiem. Trzeba przyznać, że Dorota miewała wszkole potknięcia zwielu przedmiotów, ale nigdy nie był to angielski. Ten przedmiot był święty. Uczyła się bardzo prostą metodą: każda lekcja na pamięć, na blachę. Obudzona wśrodku nocy umiała odtworzyć obraz każdej lekcji, linijka po linijce. Żadnych nowoczesnych interaktywnych metod, tylko pół godziny BBC ikucie wczystej formie. Po roku takiej nauki zrozumiała, że to najskuteczniejsza metoda. Oczywiście jej lingwistyczne apetyty były znacznie większe. Pragnęła kursów, wyjazdów, konwersatoriów, native speakerów... Jednak rodzice uważali, że wtej rodzinie zdolności ma Majka... Amoże Dorocie tylko się tak wydawało? Wkażdym razie jej wakacyjny obóz językowy opłacali bez komentarzy. Gdy Dorota była na nich szczególnie zła, myślała sobie, że gdyby wiedzieli, jak uwielbia te obozy, toby jej nie puszczali, ale oni sądzili, że ją zmuszają, iuważali, że musi jeździć, bo to zgadzało się zich planami co do jej przyszłości. Gdyby wiedzieli, jakie plany ma Dorota... ale nie wiedzieli. Oprojektach wyjazdowych starszej córki – podobnie jak iomilionie innych jej ambicji, marzeń, decyzji, radości itrosk – nie mieli zielonego pojęcia.


      – Tak, powiedziałam – wyznała Dorota zemfazą.


      Nigdy nie rozmawiały otym, że to mało realne, bo przecież Dorota musi mieć na to pieniądze. Dorota uwielbiała wyobrażać sobie, że mówi albo lepiej – pisze rodzicom lakoniczną kartkę, że jest tu itu iże ich pozdrawia. Szczególnie to „pozdrawia” dawało jej sporo satysfakcji. Kamila natomiast zwyczajnie, po koleżeńsku, nie chciała odzierać jej ze złudzeń. Wiedziała, że przyjaciółka realizuje się wmarzeniach ifantazjach.


      – Sporo nauki – zaczęła znów Dorota. – Dwie godziny po śniadaniu, nowy materiał, gramatyka, przed obiadem pół godziny BBC iobowiązkowe odśpiewanie kilku piosenek – Beatlesów, Elvisa, Dylana. Potem maglowanie tego, co było rano. Po obiedzie teleturniej, inscenizacja lub coś wtym stylu. Wieczorem test...


      – Wymyśliłaś coś?


      – Jasne! Słuchaj... tam był jeden facet... Krystian. Fajne imię, prawda? Takie obiecujące... Otóż Krystian był ujmujący. Załatwił sobie, nie bez trudu, przeniesienie do mojej grupy, zawsze siadał koło mnie podczas oglądania BBC. Halo, słuchasz mnie?


      – Słucham, słucham... – Kamila ztrudem oderwała wzrok od Kici ispojrzała na przyjaciółkę. – Nie garb się.


      – Będę. Nie mam zamiaru być primabaleriną, jestem tylko zwykłą przeciętniaczką, więc mogę się garbić. Początkowo nie poznałam się na nim, chociaż psie, rzewne spojrzenie było słodko jednoznaczne. Uwielbiał mnie. Znosił mi kwiaty zpobliskich łąk ibardzo się starał. Żeby jakoś ukierunkować jego nadaktywność, wyznałam razu pewnego, że może mi zaimponować tylko ekstremalnie ostrym podejściem do życia. Wiesz, żadnych szczegółów. Ma pole do popisu. Teraz uważaj, wolnym krokiem zbliżamy się do meritum tej historii. Blisko naszego ośrodka była przystań jachtowa. Któregoś wieczoru, abył akurat nów ipowietrze pachniało wodorostami, wszyscy szliśmy na ognisko. Ja powiedziałam, że zostaję, bo coś tam, tu jeszcze nie wiem. Iwyobraź sobie, on pokonał zabezpieczenia, ukradł mały jachcik izaczął do mnie płynąć, ale po drodze miał pecha, bo przyplątała się burza. Co tak patrzysz? No dobrze, więc była pełnia iwiało, gromadziły się burzowe chmury. On, bez żadnego pojęcia ożeglarstwie, utopił łódź isiebie przy okazji. Następnego dnia śledztwo, policja, prokurator ite rzeczy. Wtym jestem słaba, muszę popracować nad realiami. Wszyscy byli przesłuchiwani... Do mnie prokurator powiedziała...


      – Dlaczego „powiedziała”?


      – Bo to kobieta była... że ja jestem poza podejrzeniami, bo mnie znimi nie było. – Ostatnie dwa słowa Dorota wypowiedziała wolno, ztajemniczo przymkniętymi oczami.


      Była przeciętnego wzrostu, ale bardzo chuda igdy gestykulowała, wydawało się, że jej kończyny są nienaturalnie długie. Gdy opowiadała swoje historie, często zachowywała się teatralnie. Tym razem zawiesiła dłonie wpowietrzu izamarła wbezruchu. Dwie panie przy stoliku obok obejrzały się.


      – Opuść ręce, ludzie patrzą. Nie rozumiem tych emocji.


      – Jak to nie rozumiesz? Ja byłam poza podejrzeniami, aprzecież to właśnie ja go skłoniłam do kradzieży, bo powiedziałam, że lubię ekstremalnie mocne... rozumiesz?


      – Wydumane. Nieprawdziwe. Idlaczego zaraz się utopił? Był niedorozwinięty? Nie wiedział, że wwodzie można się utopić? Co to ma być? Kryminał? Lubisz napuchniętych topielców? Ja nie przepadam...


      – No dobrze. To nie utopił, tylko przytopił, podtopił...


      – Naciągane. Marne. Wiesz co? Ja bym na twoim miejscu zrezygnowała zpierwszej osoby, bo za bardzo rozpędzasz się zemocjami. Wymyślaj wtrzeciej osobie, może to cię trochę przytemperuje. – Kamila popatrzyła uważnie na przyjaciółkę, czy się nie obrazi, bo najłatwiej było podpaść Dorocie krytykowaniem jej historyjek.


      – Masz rację, napiszę od początku. Wiesz co, Kama? Chodź, podejdziemy do nich. Może nas nie zauważą icoś podsłuchamy...


      – Dobrze, tylko powolutku.


      Kamila iDorota podniosły się ize sztucznymi uśmiechami ruszyły do stolika, przy którym siedziała ich koleżanka.


      Kicia poderwała się jak oparzona. Niemal przewróciła krzesło.


      – Cześć, Kicia! Co tu robisz? Nie na obozie? – Kamila uśmiechnęła się do jej ojca, aten zpoważną miną wstał.


      Przez kilka sekund wszyscy czworo stali wkrępującym milczeniu.


      – Jestem Kamila Jutrzenko, ato Dorota Janowska. Jesteśmy... to znaczy chodzimy zAnią do jednej klasy – powiedziała Kamila, czując, że między Anką ijej ojcem dzieje się coś bardzo nieprzyjemnego.


      Oboje mieli nerwowy, rozbiegany wzrok inie zaproponowali, żeby się dosiadły.


      – Miło mi. – Mężczyzna wyciągnął rękę iprzywitał się znimi. Spojrzał na Ankę, potem na zegarek ijeszcze raz na Ankę. – Muszę już jechać. Muszę zdążyć na ognisko. Miło mi było was poznać. Do widzenia. – Znów spojrzał na Kicię. – Pójdę zapłacić.


      – Aty co? Nie na obozie?


      – Nie. Nie jestem na obozie. Jestem tu – wolno powiedziała Kicia.


      – Coś się stało?


      – Wróciłam wcześniej, bo... się rozchorowałam. Muszę już iść. Cześć.


      Przyjaciółki odprowadziły ją wzrokiem. Gdy podeszła do mężczyzny, ten przepuścił ją wprzejściu idelikatnie wziął za łokieć.


      – Fajnego ma starego.


      – Wiesz co? – Dorota poszukała krostki na brodzie izaczęła ją szczypać. – Kiedyś widziałam jej ojca, wyglądał całkiem inaczej.


      – Ludzie się zmieniają.


      – Może...


      – To co? Jeszcze po jednej coli? Nie garb się, nie ruszaj sobie tej krosty iprzestań zgrzytać zębami – powiedziała Kamila.


      Dorota na krótką chwilę wyprostowała chude plecy, odjęła dłoń od twarzy iprzestała zgrzytać zębami.


      Wróciły do swojego stolika, lecz zanim zamówiły kolejną colę, przesiadły się do innego, bardziej zacienionego, bo upał był coraz większy.


      Był koniec lipca, niebo bez jednej chmurki. Powietrze stało wmiejscu, jakby samo zmęczone upałem izaduchem. Do rozpoczęcia roku szkolnego pozostało jeszcze pięć tygodni.
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